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O RZĄDZIE W  W O JN IE  N A RO DO W EJ.

(C ią g  dalszy. )

Powiedziałem wam , Obywatele , że we wszelkiej Re- 
wolucyi, Pierwszego peryodu żywiołem jest W y trw a
łość, a drugiego Moc.

Ja k  Pierwszy peryód wytrwałością  samą uskarbił 
dla Drugiego żywioł temu ostatniemu niezbędny , 
tak Drugi peryód mocą swoją urabia dla I rzeciego 
m ateryały  do ustalenia budowy normalnej potrzebne. 
R ozum  organiczny ( nie będący czerń innem jak uję
ciem w systema rządowe i zamienieniem w ustawę 
wszystkich idej które wydźwignęły państwo z ujarzmie
nia ) , stanowi charakter  Trzeciego i ostatniego peryodu 
wszelkiej rewolucyi. Peryód ten zresztą, jako najwyższa 
synteza wszystkich poprzedzających momentów rew o
lucyi,  oczywiście to tylko uorganizować może, co mu 
praca dokonana w myśli i sile narodowej pod forma 
prawd oderwanych i kolejnych przekazała. To też konsty- 
tucya w szelkiego narodu jest testamentem jego dziejów, 
i a priori narzuconą mu być nie może. Taki jest  ruch 
loiczny wszelkiej rewolucyi. Biegłość lu d z k a , doświad
czenie, wpływ pewnych szkól przewodniczących ducho
wi publicznemu, ruch  ten przyspieszyć , uprościć , oży
wić mogą n iezm iern ie , tak jak kunszt ludzki pomaga 
brzemiennościom natury, chociaż praw jej zmienić nie 
jes t  zdolny. J a k  żaden kunszt ludzki nie wydobędzie 
wegetacyi ze skały i piasku, tak żadna umiejętność nie 
stworzy prawdziwego państwa ze zbiorowości pozbawio
nej samodzielności; ale gdzie tylko jest rzeczywisty na 
naród m ateryał,  tam inicyatyWa rozumu nieograniczone 
ma panowanie , i za pomocą coraz doskonalszego me
chanizm u, coraz do krótszego i jaśniejszego zrównania 
sprowadza syntezę organiczną państwa. Ponieważ re- 
wolueya jest to usamowolnienie n a ro d u ,  żadna wola 
pojedyncza nie zrobi rewolucyi w narodzie niezdolnym 
do samodzielności; ale gdziekolwiek symptomat takowej 
się pojawia, rzeczą lo już czystej umiejęłuości, przyna
glić , spoić i pod świadomość sprężystszą momenta i 
powodzenia jej podciągnąć. Byle tedy tylko świadomość 
narodu wraz z jego zwłokami ujarzmioną nie została , 
umiejętność tą świadomością określona oszczędzić może 
powstaniu mnóstwo zawodów, niepotrzebnych prób i 
jałowych męęzeństw ; a przynosząc narodowi myśl pó
źniejszej daty ,  od lazu przystąpić do lego stopnia wzro
stu rewolucyjnego , ktoryT nazywam D rugim  peryodem.

R o k  V II . c z ^ ś ć  u .

W  takim stanie właśnie znajduje się dzisiaj Polska ; ale 
przywilej ten okupiła ona koleją k lę sk ,  które wszystkie 
należą do Pierwszego pert/oclu.

Rozbiór Powstania Listopadowego dostarcza dopiero 
pi zesti óg temu niemowlęcemu peryodowi właściwych.
Z naśladownictwa zatem tego powstania, nic bezpośrdnio 
ku przyszłemu wyjarżmieniu wydobyć się nie da ; ale 
ponieważ nauka przyszłości jest nieustannem dopełnie
niem przeszłości, ażeby wiedzieć co do czynienia pozo
staje , potrzeba wprzód dokładnie wiedzieć czego dotąd 
nie wykonano. Z tego w zględu, znajomość błędów i 
próżni historycznych tak jest ważną umiejętnością , że 
niedostatkiem jej naród Polski przez całe prawie pół- 
stulecie , mimo wszelkich poświęceń i usilności swojej, 
pozostawał ciągle w Pierwszym  peryodzie rewolucyi; i że 
dopiero od 1832 roku , kiedy świadomość narodowa pod 
formą Szkoły Demokratycznej wzbiła się po nad zwłoki 
państwa , naród ten zaczął z niemowlęctwa rewolucyj
nego wychodzić.

Prócz mechanizmu strategicznego, który jako teorya 
abs trakcyjna wszędzie i zawsze tym samym ulega pra
widłom , z rozbioru kampanii 1831 roku nic przez n a
śladowanie i bezpośrednio wstawić się nie da w założenia 
przyszłego powstania ; bo to , jako wyższej daty , p rzy
nieść musi ze sobą siły i ducha , do wywołania których 
Polska 1831 r .  nie miała żadnego trybu . Ale ponieważ 
przyszłej kampanii przedmiotem jest dopełnienie tego 
wszystkiego, czego kampania 1831 dopełnić pokazała się 
niemocną, a zatem poznanie szwanków i ułomności tej, 
niezbędnym jest wstępem do obrachowania losów tamtej.

Ten je s t  ce l ,  Obywatele, jaki zamierzyłem sobie 
w rozbiorze kampanii 18-jl roku.

Na początku tej lekcyi położyłem pytanie jaki byt 
duch tej kampanii?— i w rozwinięciu delinicyi wszelkiego 
powstania, wpadam na odpowiedź że duch tej kampanii 
byl dopiero duchem niemowlęcym, duchem pierwszego 
peryodu ; gdyż w całym tym roku ,  powstanie nie po tra
fiło zdobyć się na udzielną wolę , na rząd rewolu
cyjny, ani na ludzi zdolnych rządu takiego pojąć i tako
wemu namiestniczyć. Kampanii więc 31° roku , "w wa
runkach  istniejącego założenia, powołaniem było , nie 
odzyskać Polskę po Dźwinę i Dnieper , ale tylko zyskać 
czas potrzebny do wyrobienia w narodzie pojęć i namię
tności zdolnych sięgnąć po Dźwinę i Dnieper. Propor- 
cye wszelkiej kampanii ściśle odpowiadają rozmiarom 
rządu którego władzę,wOjSko orężem wprowadza w usku
tecznienie. Ponieważ rząd zabłąkany przypadkiem do 
powstania, miał w tern powstaniu missyę tymczasowa i
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nijaką, sląd wynika koniecznie że i kampania 31° roku | 
jest  tymczasowa i nijaka. Konstytucyonalizm szlache
cki któremu spisek Listopadowy , brakiem własnej 
zmyślności, pozwolił objąć rejencyę powstania, nie 
mógł ze siebie wydobyć czego w nim nie było. K am pa
nia wyrażająca zbrojuo niemoc tego konstucyonalizmu , 
nie mogła przesięguąć impulsyi przez taką inicyaliwę 
danej. Sejm który przy właszczyl sobie panowanie w po 
wstaniu , a którego wszystkie w 3 lJm roku rządy są 
bezpośrednią delegacyą , Sejm mówię, to tylko poruszył 
nad czein mandat jego dawał mu moc i władzę. Owoż 
mandat jego do takiego tylko rozciągał się ułamku Pol
s k i , jaki Kongres Wiedeński Polską unędow ą  uznał.  
Ale m axim um  władzy sejmowej nie przesięgato ośmiu 
województw , a w tych ośmiu województwach warstwy 
uprzywilejowanej narodu , a w tej warstwie uprzywile
jowanej, odłamu pragnącego niepodległości w fikcyjnych 
zastrzeżniach konstytucyi;— wszystko to przypuszczając 
jeszcze ,  co nie by ło ,  że Sejm był rzeczywiście wszech
władnym w obrębach konsty tucyi! Niedziw p rze to ,  
iż rząd konstytucyjny pełnomocnik 1^5 k ra ju ,  a 1^20 
narodu, wystawił tylko fyl 00 powszechnej potęgi,  do 
jakiej wznieść się może m axim um  działalności Rzeczy
pospolitej. Ta 1/100 siły publicznej była, że się tak w y
rażę, awangardą osłaniającą przeprawę rewolucji  przez 
cieśninę powstania. Obowiązek podobnej awangardy 
w o b e c  nieprzyjacie la, ogranicza się na wy trzymaniu 
jego parcia  aż póki reszta przeprawiającej się armii nie 
wyrówna się na jej wysokość ; obowiązek bohaterczy , 
t ru łn y  , ale nie przenoszący zwyczajnej delinicyi boha
terstwa. Taka awangarda ginie często cała ; ale kiedy 
napastnik zbliży się nad jej trupy , w tedy za wałem tych 
trupów znachodzi masse już niezwyciężalną. Jak  każdy 
moment oporu przy awangardzie wspiera lakową postę
powym z tylu posiłkiem , tak każdy dzień wytrwałości 
w powstaniu , udziela duchowi i sile publicznej nowego 
stopnia rozszerzalności, aż naiód nie stanie na tej wyso
kości na której poczyna równoważyć się z najazdem. 
Cała kampania 3 l°  roku jest  oporem awangardy , po za 
którym naród cały nadbiegał tej ostatniej w pomoc. Owóż 
twierdzę, że la awangarda z okładem wystarczała do 
osłonienia przeprawy rewolucyjnej narodu ,  i że ustąpi 
wszy z pola bez spalenia jiotowy ładunków swoich , do
puściła się niczem nieusprawiedliwionej d e z e r c j i ; a więc 
że wszyscy tej awangardy dowódzcy są odpowiedzialni 
przed potomnością za uniepodobnienie dalszych ewolu- 
cyj narodu. s

Nie wymagając od I\ onslytucyi działalności pocho
dzeniem jej nie objętej,  ale przypuszczając t j Ik o  że 
zrozumiała czein je s t  względem R ew olucy i, ła two wyka
zać iż mogła bez żadnego wysilenia ubezpieczyć rozebi a- 
nie broni przez naród. Instytucye kongresowe przekaza
ły Konst\ tucyi na użytek powstania sk a rb ,  wojsko i 
mechanizm administracyjny , które stawiały ją potęgą 
udzielna w obliczu caratu. J a k o  taka ,  miała zdobyć na 
caracie Litwę i Ruś , a przynajmniej posunąć wojnę po 
te p row incje  opuszczone z początku na jej łaskę. Jako  
awangarda przeprawy rewolucyjnej,  Konstylucya t ,k  
się powinna była posunąć nap rzód ,  iżby po za nią było

miejsce dla ewolucji narodu. Rozszerzając swoje pano
wanie do kilku tysięcy mil kwadratowych więcej, Konsty- 
tu c ia  za pomocą tego tylko mechanizmu jaki służył jej 
in s ty tu c j i ,  podwoiłaby a nawet potroiła legalnie swoje 
zasoby, i wytrzymawszy leni łatwiej pierwszą burzę 
najazdu, zostawiłaby rewolucyi w spuściźnie oprócz zy
skanego czasu i przesti z e n i , wiele niezużytych imion 
i l r ad \cy ę  chwalebną. Ale na to potrzeba było ażeby 
K onstytucya  pojęła się w sensie i dostojności wstępu do 
Rewolucyi.

N atom ias t , czem się Konstytucya pokazała od razu ? 
Odpowiedź na to łatwa w pojawach jej , przez władze 
których sprzysiężenie Listopadowe ubiedz nie zdołało u 
steru powstania. Rada Administracyjna , D yk ta tu ra  i 
Rząd pięciu są wiernein rozwinięciem tego kontra-rewo- 
lucyonizinu co pod imieniem Konstytucyi wziął pod swoją 
pieczę kolebkę listopadową. Kontra-rewolucyonizmu tego 
nie przyniósł żaden przypadek , żadna osoba ; bo jak  to 
już gdzieś powiedziałem , pru/padek  z nowożytnych dzie
jów wytrącony j e s t , a osoba wszelka jest tylko jednym 
exemplarzem pewnej edycyi politycznej, pewnego poko
lenia duchowego, które jakimkolwiek trybem kiedyśkol- 
wiek odezwać się uiusi. Lnbecki, Cldopicki, Czartoryski, 
Skrzynecki , K rukow iecki, Rybiński , Niemojowscy , 
Lelewel, nie są to żadne indy widualności którychby nie- 
exystencya wczemkolwiek przyśpieszyć lnb opóźnić była 
zdolną ruch publiczny; są to tylko etykiety na przewro
tności, uprzedzenia , zwietrzałości, lenistwa, zazdrości, 
tchórzostwa, (ikcyei inislylikacye po za wszelkiemi wy
robione indywidualnościami, w skutek upadku i lenności 
państwa. Cborobs te letargowe wtargnęły tłumem przez 
drzwi wygodnej konstytucyi do niewiedzącego się jeszcze 
powstania,  i przy chrzcie takowego zaraz , zwichnęły 
jego władze i sfałszowały jego namiętności.

My li się więc g r u b o , kto sobie wyobraża że systema 
układów zagajonych z Mikołajem w Grudniu  , jes t  wy
nalazkiem osobistym L ubeckiego; lub że gdyby nie 
upór głupi Chtopickiego , jakikolwiek rząd postawiony 
przez konstytucyę szlachecką na miejsce jego ,  byłby 
lepiej zrozumiał i zadowolili! program wieczora Listo- 
padowego , zagarnął Litwę i jiowolał do czynu zbezwła- 
dnione dotąd jiokłady społeczeństwa. Jako  żywo; bo za 
temi imionami stało u rudla całe pokolenie podobnych 
sceptsków i spruchnialeów , którym zmartwychwstanie 
Rzeczypospolitej żadną m iarą w sercu po i ieścić się nie 
mogło; a jak to wy żej powiedziałem, mniemana konsiylu- 
cva która zastąpiła właściwą władzę w powstaniu,zamiast 
uczynić się zwiastownica takowej,zamiast uprzątać drogę 
przed rewolucyą , co miała zmysłów szkodliwych, pso
tnych, zawistnych, te wszystkie odwróciła nie przeciw 
najazdowi zewnętrznemu , ale przeciw obudzającej się 
w narodzie samodzielności. Tym sjiosobein, i tak już wą
tły mechanizm Konstytucyi rozpirzągl się i umorzył do 
reszty w robotach przeczących, lub na posłudze wielo
rakiego kontrarewolucyonizmu , co nie mając odwagi i 
czasu zostać jawnem stronnictwem w obliczu powstania, 
k ry ł  się za m a rą  instytucyj kongressowych. W  imie 
kons ty tuc ji ,  rada administracyjna wypuściła Carewicza 
i jego gwardye; w imie konstytucyi, D yk ta to r  wyprawił
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Lubeckiego i Jezierskiego do P e t e r s b u r g a , rozbroił 
wszelkie ruchawki i odrzucił posiłek Ziem oderwanych 
od Królestwa- w imię konstytucji ,  Sejm zimmobilizował 
w sobie wszech w ład z Iwo i z niem, za zbliżeniem się na
jazdu do Wisły, uciekł z Warszawy; w iraie konstytucyi, 
Skrzynecki przez pięć miesięcy bezkarnie marnował 
siłę publiczną i rozczarował naród aż do ostatniej bez
silności. Wszakto jeszcze w imię konstytucyi, Sejm po- 
ruczyt Krukowieckiemu pogrzeb powstania? Wprawdzie 
Konstylucya nie odmawiała pieczęci swojej żadnemu 
czynowi przez rewolucyę na jej bierności zdobytemu; 
ale to tylko dowodzi bierności jej w powodzeniach , a 
czynności w wszelkich szwankach sprawy publicznej.

Tymczasem pod osłoną gwarancyj parlamcntarskich, 
które były tylko próżną gawędą szlachecką, powstaniem 
rządziły rzeczywiście dwie fakcye równie przewrotne jak  
niedołężne : fakcya Dyplomatyczna i fakcya Pretory- 
ańska. Pierwsza bierze swój początek w zdradzieckich 
układach Lubeckiego, P laterów, Ogińskich, C zartory
skiego z Aleksandrem w lalach 1807 i 1812 przeciw wpły
wowi Napoleona. Królestwo kongressowe jest wznacznej 
części ich dziełem, ich pieszczochem. Od roku 1815 do 
1830, fakcya ta przechodziła kilka kolei, które zmodyfi
kowały nieco jej wejrzenie, ale nie zatarły  bynajmniej 
haniebnego jej pochodzenia. Zasadą jej exys tencyi, jej 
krzewienia się było przekonanie że dla odbudowania 
jakiejkolwiek arystokracyi w Polsce , a więc wedle jej 
rozumienia jakiejkolwiek P o lsk i ,  narodowi lekkomyśl 
nemu i propagandą francuzką zbałamuconemu, opieka 
Rossyi lub innego wielkiego państwa konserw ator
skiego jest niezbędna. Loiczua w upodleniu swojem , 
fakcy a ta nie pojmując dla Polski żadnego nowego pier
wiastku żywotnego, a w toinach jej nie mogąc także 
wynaleść takowego, naturalnie wpadła na wniosek że 
czasy udziehiości dla tego państwa minęły niepow rolnie, 
i że co się dało ocalić z jego bankructwa , jedynie jako 
bluszcz przy potężnej ścianie, jesiennem może jeszcze 
powegetować życiem. Wielkiem dla powstania nieszczę
ściem, wieczór Listopadowy zastał ją gatunkiem oppo- 
zycyi względini grubiańskiego i nieprzezornego ciemię- 
ztwa Konstantego i Mikołaja. Pod koniec panowania 
Aleksandra , idąc za konieczną wszelkich apostazyj 
pochyłością , fakcya Dyplom atyczna, piastująca wtedy 
wszystkie niemal urzędy wykonawcze, przybrała  maskę 
toryzmu katolickiego. Ale śmierć Aleksandra który 
w niej tę dążność łe ch ta ł ,  postawiła ją  w fałszywetn 
położeniu względem jego następcy. Mikołaj , i rozkiel- 
znany śmiercią Aleksandra Konstanty, za nic ją  inieli i 
pogardzali jej obłudą, na usługi dawne nie pom ni. Nad jej 
przemądre pośrednictwo, w gniębieniu narodu, Moskwa 
przekładała bezpośrednie Nowosilcowa , Szaniawskiego 
lub Rożnieckiego zbirostwo. Faworityzm Lubeckiego i 
innych tej zbiorowości indiwiduów, już nie na wpływie 
systematycznem całej fakcyi,ale na przypadkowych sto
sunkach polegał. Skoro więc W arszawa porwała się do 
broni, ta fakcya bez zbytecznego obrażenia wstydliwości 
naiodowej, mogła narzucić się rejentem powstania, i pod 
kołejnemi nazwami : rady administracyjnej, rady p rzy
bocznej D yk ta to ra ,  lub rządu Narodowego, jeżeli nie

większością liczebną to tradycyjną przewagą zapewnić 
sobie, w tych różnych zlepkach niby to konstytucyjnych, 
najwyższy dozór nad sprawą publiczną. Zdolności oso
biste, a nawet imiona ludzi intrygujących w tej sferze, z u 
pełnie są obojętne przy oszacowaniu morderczego udzia
łu koteryi o której tu mowa, w losach powstania. P o
nieważ ta fakcya nie uorganizować, ale tylko rozprządz 
wszystko w powstaniu miała na celu, niedołęztwo, obłu
da , bojaźń, plo tkarstwo, podejrzliwość, najlichsze 
słowem przywary jej czynników stawały w rezultacie 
za najsprężystszą przewrotność i za najpracowitsze za
biegi. Fakcyi dyplomatycznej nie chodziło o zostanie 
samej potęgą w-obec Moskwy, ale ty lko o przeszkodzenie 
rewolucyi zostania takową ; do tego zaś nie potrzeba ża
dnego geniuszu , ani żadnej odwagi. To też kiedy umysł 
pospolity zagląda do biografii ówczesnych, to nie dowie
rza zaskarżeniom Demokratycznego pokolenia, b o n ie  
pojmuje jak  niedołęgi nazy w ający się :Czartoryski,Skrzy
necki, itj). albo hrabiowie jak Zamojski,  Działyński itp. 
cokolwiek niebezpiecznego i doniosłego przeciw rewo
lucyi uknuć byli zdolni. Umysły te pospolite zapominają 
że te nazwiska nic przez się nieznaczące, i przypadkiem 
wysadzone na wierzch swojej kategoryi, są dopiero wy
rzutami widomeini niewidomej a strasznej społeczeństwa 
polskiego choroby; że ludzi tych powołaniem było, nie 
cokolwiek stworzyć i dźwignąć ; ale rzecz przez innych 
stworzoną i dźwigniętą nieproszonem skompromitować 
spólnictwein , iżby dowieść Europie co ich szkoła od 
niepamiętnych czasów powtarza : « że w Polsce nie ma 
materyalu  na państwo samoistne.)) Dla tej teoryi, pow
stanie Listopadowe było rażącą obelgą. Wszystkim 
pretensyom ludzi których powstanie zostało na urzędach, 
do przezorności i rozumu polit\cznego, zadała fałsz 
ga is tka  studentów i podofficerów !

Na toż lat 20, najdoświadczeńsi, najmajętniejsi , naj- 
świetniej urodzeni w Polsce całej panowie, pracowali 
z uszczerbkiem swojego honoru i swojej dumy nad alian
sem moskiewskim, ażeby kilkudziesięciu trzpiotów przy
szło jednego wieczora, wywrócić wszystkie ich mozoły, 
indemnizacye i rachuby; obnażyć jednym gestem porozu
mienia z taką  roztropnością, z taką cierpliwością utkane, 
i w trącić cały naród w złudzenia  i hazardy niepodobnego 
wskrzeszenia? Chcieliścież, O bywatele,  ażeby ta spru- 
chniała arystokracya, którą powstanie wywlekało z łóżka 
na pręgierz publiczny, pokochała swojego kala ? Nie 
byłoż oczy wistem, że co tylko nieoględność narodu zo
stawi jej wpływu, środków , m a ją tk u ,  znaczenia, sto
sunków politycznych i prywatnych , wszystko to ona 
obroci na upokorzenie powstania i skarcenie zarozu
miałości zakow  co bez i mimo jej wiedzy śmieli się ta r 
gnąć na jej dzieło ? Godziloż się przypuścić że możno
władztwo co dobrowolnie, świadomie i bez oporu raz 
ugięło kark przed wyrokiem Kongresu Wiedeńskiego; co 
przyjęciem tytułów, ordynacyj i dostojeńst w od dworów 
rozbójniczych , rozbój len uznało; co w zmowie z na 
jeźdźcami umorzyło pod batem i ciemnotą resztę narodu; 
godziloż się przyjiuścić że to przeży te pokolenie, co jak 
wszystkie_rzeczy dokonane , w rewolucyacli nic do zy- 
skania a wszystko do stracenia m a ją ,  przyłoży żarliwie
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r ę k ę  do  w ła sn e j  d e t r o n i z a c y i , i s a m o  n a  s ie b ie  z e c h c e  
k rę c ić  p o w ro z y  ? ( d .  c . p . )

Księża Kajsiewicz i T e r le c k i , zdając sprawozdanie z sied- 
nhomiesięcznego utrzymania  lak zwanego Domu p r z y tu łk u  i  
p r a c y , w odpowiedzi na oskarżenie nasze, iż zabronili  czyta- 
tania tam pism demokratycznych, oznajmują, że zakaz ten j e 
dnego tylko Pszonki dotyczył.  Czy tak było w rzeczy samej , 
czy tylko przez gorliwość innych osób,  zakaz rozciągniony 
był do wszystkich pism demokratycznych , jak  o tem donie
śliśmy —  nic to rzeczy nie zmienia , bo nie macie prawa 
stawać się cenzorami pism, ani ich czytania zabraniać.  Co dziś 
dotyczyło P szonkę, ju t ro  mogło by zastosowane być do innego 
jakiegokolwiek p i sm a , na tejże samej zasadzie, iż ono jest 
niezgodne z położeniem  naszem  i częstokroć gorszącem. Nic 
niezgodniejszego z położeniem tu łac tw a,  z położeniem k ra ju ,  
nic więcej szkodliwszego jak doktryny wasze , jednakże Czy
telnie demokratyczne nie wykluczają D ziennika  Narodowego, 
jezuickiego o r g a n u —  bo my nie obawiamy się aby zle zasady 
zwolenników znalazły; dodajmy, że ten sam Pszonka  był w e
dług  was bardzo stosownem pismem i pochwalaliście je  głośno, 
kiedy niedorzeczności Towiańszczyzny przedstawiał.

S K U S H / I  I S  I I I I  I t  * P l I Z T B f ł l C H
z  i n o n i i n t B O t .

L i s t a  V .

P a ryż . —  Kommissya Funduszów Emigracyi z massy ogól
nej 100 f r .—  Choński E dw ard  5 fr. — Ordęga Józef 4 f r .— 
Doroszko Ignacy 2  f r .— Mierzejewski Mikołaj 5 f r .—  Gró
decki Cyryl 5 f r .—  Kwaskowski 2 fr .  —  Górzyński 5 fr. — 
Razem 128 fr.

Avranches . — brzeziński Leon 10 fr. —  Kurnowski S y l
wester 1 fr. —  Niemirowski E d m u n d  2 fr. — Pasierbski J ó 
zef 10 f r .— Smotrycz Feliks 5 f r .— Ubysz Wincenty 2 f r—  
R azem  30  fr.

N iort. —  Sekcya Towarzystwa Demokratycznego Polskiego 
8 fr. 85  c.

Toul. — Otto 5 fr.
M etz. — Wierciński Ludwik 10 fr.
C h a n tilly .—  Chełmicki Wincenty 5 fr. — Wilczewski Ma

teusz 5 f r .—  Roszkiewicz Feliks 3 fr. — flagowski Józef 2  fr.  
—  Koziebrodzki Michał 2 f r .—  Roszkiewicz Cyprvan 1 f r .—  
Korzubowski J a n  50  c .—  Borowy 50  c .—  Karczewski Michał 
50 c . —• Przegaliński Dominik 50  c . —  Razem 2 0  fr.

I le r ic y .-— Ledóchowski J a n  , za pośrednictwem Kommis- 
syi Funduszów , 180 f r .— Bobiński Franciszek 2 0  f r .— G . . .  
2 0  f r . — Z . . .  20  f r .—  S . . .  10 f r .— Sch ed e l , doktor medy
cyny, 10 f r . — Topczewski 5 f r .— Razem 265 fr.

M ulhouse.—  Zakład , 40  fr.
L o n d yn . —  Kom m issya funduszów zbioru ogólnego Ludu

Polskiego 40 fr._____________________________ _______________
Razem. . . . 546 85

S u m m a z list poprzednich. . 1 ,4 17 60
Ogól. . ~  i',964 45

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a  — W edług G azety Augsburskiej, wielka liczba 
szpiegów wysłaną została nad granicę Polski i do ks. poznań

skiego; między niemi znajduje się niejaki Dąbrowski,  który pod 
rozmaiterai nazwiskami i rozmaicie przebrany, wciska się do 
wielu domów obywatelskich.

— W Wilnie i na L i tw ie , według G azety Berlińskiej, 
mnóstwo ma być więźniów politycznych. Niedawno , dwóch 
z nich zabiło dozorcę więzienia, niejakiego M aram utm a,  za co 
skazani zostali do wiecznych i ciężkich robót w minach Sy- 
beryi.

—• Stosownie do wydanego w ostatnich czasach ukazu, jedno- 
dworcy w  zachodnich guberniach, mają być 1° podlegli tym sa
mym prawom i powinnościom co chłopi w dobrach koronnych. 
2 °  Ulegają tym samym prawom o rekrutowaniu . 3° Jedno- 
dworcy osiedli w dobrach koronnych mają płacić pewny czynsz 
do kassy państwa. 4° Wraz z chłopami koronnemi odpowia
dają za dosl.iwę rekruta z dóbr koronnych do wojska. 5° O d
dalający się z siedzib, ulegają tym samym przepisom co chłopi 
koronni; jeżeliby więc wydalili się bez pozwolenia zwierzchno, 
ści, mają być uważani za włóczęgów; familie nie donoszące 
władzom w dni trzy o ich oddaleniu się, skazane będą na opłatę 
kary pieniężnej,  jakoteż przechowujące ich osoby .(G a z.B erlin .)

—  Piszą z Jersej o obchodzie 29 Listopada : « O godzinie 
1 l ' j  zebraliśmy 3ię do kościoła; ks. C unningham  wyszedłszy 
ze mszą ś. , przemówił do mnóstwa zgromadzonych mieszkań
ców' i Polaków, i objaśnił  na jaki cel tak uroczyste nabożeń
stwo będzie odprawia! . W połowie zaś mszy miał kazanie ,  
gdzie wystawiwszy w najszczerszych kolorach przesz łość ,  te 
raźniejszość i przyszłość naszej ojczyzny, ten czcigodny kapłan 
n ie je d n ą  łzą wycisnął słuchaczom. O bogdajby wszyscy nasi 
duchowni,  jak len ksiądz obcy naszemu narodowi z pochodze
nia , ale złączony z nim uczuciem , przemawiali w dzień 29 
z taką wiarą i duchem  , a pewnie nie jedno serce w rozpaczy 
znalazłoby w ich sercach pociechę i nadzieję. »

( D zień . N aród . )
W iadomości L i t e r a c k i e .  —  W W iln ie  w drukarn i  

Glucksberga wyjść mają z początkiem roku przyszłego dzieła :
1. W spom nienia O dessy, Jcd yssa n u , B u d ża k u , dziennik prze
jażdżki w r .  1843, J .  J .  Kraszewskiego , Tomów trzy. —
2. P am ią tki starego szlachcica L itew skiego , Tom drugi,  za
wierający powieści : a) Król S tanisław , b) S tanis ław R zew u
ski i Błogosławiona Anna z Oiniecińskich, c) Zdania szlachcica 
u Wolterze,  d )  Zamek Kaniowski ,  etc- —  3 .  Tajkury  , po
wieść narodowa, E d w .  Tarszy , Tom pierwszy. —  4. Obraz 
Cebesa i D ziennik  E p ik te ta ,  ks. Holowińskiego. — 5. Łęczyń
scy , d ram at  historyczny, J .  J .  Kraszewskiego.

W Petersburgu wydano : Szlachcic Z a w a ln ia , czyli B iało
ru ś w  fan tastycznych  opowiadaniach, przez J .  Barszewskiego, 
poprzedzona krytycznym rzutem oka na l iteraturę Białoruską, 
przez Romualda Podbereskiego.

We L w o w ie —  K ronika m iasta  L w o w a ,  przez Dyonizego 
Zubrzyckiego.

W W arszaw ie  ogłoszono prospekt na : D zie je  K rz y ż a k ó w , 
oraz ich stosunki z  P o lską , L itw ą  i P ru sa m i, poprzedzone 
rysem dziejów wojen krzyżackich — z dwunastu  rycinami na 
stali. Dzieło to składać się ma z dwóch tomów obejmujących 
arkuszy 8 0 ,  wychodzić będzie poszytami, każdy z 6'" arkuszy. 
Pierwszy poszyt wyszedł już  z d ru k u .  P renum era ta  wynosi 
zp, 40 .

S prostow anie . —  Na sir.  78  D em okraty, kolumna druga 
wiersz 3ci od końca,  zamiast za  powinno być za  nie.

W  D R U K A M I !  B O C R C O G N E  E T  M A R T I N E T ,  P RZ T  C I . I C T  J A C O B ,  3 0 ,


